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KURJER
W a r s z a w a

Pią tek  dnia 9 Lipca r. 1830.

b ^ ^ t d b o m o s e t  . f ^ r a j o m e

P a n  o z d o b i ł  o r d e r e m  o r ł a  b i a ł e g o  h r . N a -  
d a s d y ,  m i n i s t r a  s k a r b u  w c e s a r s t w i e  a u s t r j a -  
c k i e m ;  o r d e r e m  S.  S t a n i s ł a w a  k l a s s y  I I  P .  
F r a n c i s z k a  I i a b e r m a n a ,  c z ł o n k a  w y d z i a ł u  s b a t ” 
l io wego  i r a d c ę  n a d w o r n e g o  k a m e r y  a u s t r  j ac ki e j ;  
P . P .  K a ź m i e r z a  R a c z y ń s k i e g o ,  a ś s e s s o r a  k o l -  
l e g .  w w y d z i a l e  z a g r a n i c z n y m  ces .  r o s s y j s k i e -  
go i F r a n c i s z k a  G ó r s k i e g o ,  r e f e r e n t a  w k o m -  
inis j i  u s t a n o w i o n e j  d la  p o s z u k i w a ń  t y c z ą c y c h  
s i ę  p o s i a d ł o ś c i  i k a p i t a ł ó w  p r u s k i c h ,  k a w a l e ­
r a m i  o r d e r u  S.  S t a n i s ł a w a  k l a s s y  I I I .  ^

O t r z y m a l i  o r d e r  ś.  S t a n i s ł a w a  k l a s s y  IV J o ­
z e f  B o c z k o w s k i  i Józef G ł ę b o c k i  i n s p e k t o r o w i e

p o l i c y j n i .  .
M i a n o w a n i  z os t a l i  s ę d z i a m i  p o k o j u  do  p o w i a ­

tu  l u b e l s k i e g o  X .  M a t e u s z _ W o j a k o w . s k .  do
p o w .  K r a śn ick ie g o  J ó z e f  Ł a s k i ;  z a stęp cą  po sęc_
k a  s ą d u  p o k o j u  p o w .  S i e d l e c .  K a j e t a n  M a j e w s k i .

Tom  111 najświeższego romansu historycznego Ale­
xandra  Bronikowskiego pod ty tu łem: POLSKA w A v n  
W L .K U  czyli Jan I I I  Sobieski i dwór jego. wycho­
dzącego w W arszawie w polskim j ę z y k u , jednocze­
śnie z oryginałem niemieckim w D reźn ie ,  jest juz 
ukończony. P renum era tom  wie odebrać go mogą w 
kan torze  A. Galozowskiego i Komp. przy ulicy /.a- 
biej pod Nrem 4VI za  op ła tą  zip.  5 na tom ualszy. 
Chcący prenumerować na nowo, z łożą zł. 15 z aw y -  
szle t rzy  tomy i prócz tego z ł.  5 a  conto tonui 4go.

W  k a n t o r z e  m o i m  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j  N-5o( )  
©bolt d o m u  L a s o c k i c h  p r z y j m u j e  s i ę  j e sze ze  
t y l k o  p r e n u m e r a t a  do.  d .  31 l i p c a  na  p o r t r e ­
t y  N .  C e s a r z a  i K r ó l a  M i k o ł a j a  I ,  i C e s a r z o w e j

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczn a  z ip . 2 gr. 20. 
K w ar. z ip . 8. N r  p o jed y n czy  g r. 6.

W s z y s t k o  d h i  w s z y s t k i c h ,

K r ó l o w e j  A l e x n n d r y  F e o d o r o w n y  p o d ł u g  n a ­
s t ę p u j ą c e j  c e n y .  E x e m p .  na  p r z e d .  f r a n .  p a -  
p i e r z e  z ł .  3 ,  w n a j l e p s z y c h  o d c i s k a c h  z ł .  4 ,  
n a  c h iń s .  p a p i e r z e  z ł .  6 ,  n a  p ł ó t n i e  i na  r a m ­
k a c h  o l e j n o  m a l o w a n y  z ł .  12.  J e ż e l i  k t o  z 
p r e n u m e r u j ą c y c h  z e c h c e  m i e ć  r a m y  w y z ł a ć a -  
n e ,  g u s t o w n i e  z r o b i o n e ,  o t r z y m a ć  j e  m o ż e  wr a z  
z p o r t r e t e m ,  za  u m i a r k o w a n ą  c e n ę  po z ł .  6,  
z ł .  9 i z ł .  15 w s t o s u n k u  s z e r o k o ś c i .  T a k ż e  
z a p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  na w i e l k i e  p o r t r e t y  
N .  P a n a ,  dla  w s z e l k i c h  m a g i s t r a t u r  r z ą d o w y c h  
i o s ób  p r y w a t n y c h .  E x e m p .  na  p ł ó t n i e  i na  
r a m k a c h  ol e j no  m a l o w a n y  w y s o k o ś ć  I f ł o k . k o s z ­
t o wa ć  b ę d z i e  z ł .  6 0;  za z u p e ł n e  p o d o b i e ń s t w o  
i p i ę k n o ś ć  s z t u k i  r a r ę c z a  s i ę .  J .  P a w ł o w s k i .

D o  j e d n e g o  z o b y w a t e l i ,  m i e s z k a j ą c e g o  n a  
K r a k o w s k i e m  P r z e d m i e ś c i u ,  p r z y b y ł  m ł o d y  
w i e ś n i a k  z l i s t a m i  z p r o w i n c j i ;  w e d ł u g  z w y ­
czaju u ż y w a n e g o  na  ws i  u w i ą z a ł  k o m a ,  U d r z w i  
s i e n n y c h ,  a s a m  p o s p i e s z y ł  w r ę c z y ć  p r z y w i e ­
z io n e  s w e m u  p a n u  p i s m a .  W  5 m i n u t  za p o ­
w r o t e m  z p i e r w s z e g o  p i ę t r a ,  n i e  z n a l a z ł  j i i ż  
wi ęce j  p r z y w i ą z a n e g o  k o n i a ,  a z r ę c z n y  z ł o ­
d z i e j ,  d o t ą d  n i c  m ó g ł  b y ć  w y ś l e d z o n y .

D z i ś  w y s z e d ł  P a m i ę t n i k a  U m i e j ę t n o ś c i  P r o f .  
S z y r m y  z e s z y t  5,  i z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  p r z e d ­
m i o t y .  I )  O n a d u ż y c i u  w m e t a f i z y c e  o d k r y ć  
i p o s t ę p ó w  u m i e j ę t n o ś c i  p r z y  r o d z o n y c h  i o m a ­
t e r i a l i z m i e ,  z p i s m  P o r t a l i s a ;  p r z e z  S .  K.  2 )  
Ż y c i c  i p i s m a  L i c l l t c n b e r g a  ; p r z e z  Z.  P.. G.  
3)  O w i ę z i e n i a c h  i z a k ł a d a c h  p o p r a w c z y c h  ; 
p r z e z  F r .  H r .  S k a r b k a .  4 )  O b l ę ż e n i e  K o r y n ­
t u ,  p o e m a  L o r d a  B y r o n a ,  t ł u m a c z o n e  z a n g i e l -
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aTti fg°.  5) S łon ce  De zżenn j ch ,  z t e g o l ;  p rzez  
b .  K.  b)  W sp o m n i e n i e ,  sone t ;  p rzez  S.  K.

'  °  d ° m a c h  g r y ,  c z y l i  co l e p i e j  c zy  j e  ż a k a -  
zyyrać,  c z y  u p o w a ż n i a ć ?  p r z e z  K . H .  8 )  O p o ­
c h l e b s t w i e  i p r z y  p o c h l e b i a n i u  s i ę ,  —  o g a d a t l i ­
woś c i  i w i e l o m ó w s t w i e ,  z T e o f r a s t a ;  p r z e z  J.  K .

9 )  R o z m a i t o ś c i  P r z y j ę c i e  H u m b o l d t a  w 
t o w a r z y s t w i e  P .  N .  —  L i s t  J a n a  Ś n i a d e c k i e g o
d o  N i e m c e w i c z a . — M e d a l e  p o l s k i e  w G a l i c j i ___
I ł o w o  o d k r y t y  d a w n y  z a b y t e k  m o w y  p o l s k i e j .  
1 0 )  N o w e  d z i e ł a .  M e l i t e l e .  —  O b r z ę d o w e  u s t a ­
w y  ż y d ó w  J .  N .  J a n o w s k i e g o . — Fi l oz of j a  h i -  
s t o r j i  M o l i ł o r a . — Z b i ó r  u s t a w P a ń s t w a  R o s s y j -  
s k i c g o .  — W i z e r u n k i  z n a k o m i t y c h  l u d z i  X a w .
P r e k a  M a r  ja S z l u a r t  B.  H r .  K i c i ń s k i e g o . —
D z i e ł a  Rozma i t e  P ro s p e k t  na s ł ow n ik  ency -
k l o p e d y c r . n j .

D n ia  o n e g d a js z e g o  b a w ią c  się dz iecko  w  do m u  j e­
d n y m  p r z y  u l icy  P ięk n e j  p r z y  balji  w o d ą  nape tn io -  
n e j , w p a d ło  w nią. M a tk a  s p o s t r z e g ła  ten  p r z y p a -  
d e k  w te n c z a s  dop ie ro  , k ie d y  ju z  z a  późno  b y to  oca-  
l i c  życ ie  z a la n e m u  w o d ą  d z ieck u  !

T e n  s a m  P a n  K.  o k t ó r y m  n i e d a w n o  w s p o ­
m n i e l i ś m y  z n o w u  n a p i s a ł  a r t y k u ł .  T ą  r a zą  
u i c p o p r a w n i e j s z ą  j e s z c z e  p o l s z c z y z n ą  z ż y m a  
s i ę  n a  K u r j e r a  P o l s k i e g o .  N a d m i e n i a  n a w e t  
c o ś  o m a c z u d z e .  ( * )  Co  to  b ę d z i e , j e ś l i  la 
ś m i e s z n a  d y s p u t a  d ł u ż e j  p o t r w a ?  — K u r .  P o l s .  
Wpr awi a  P a n a  K.  w c o r az  g o r s z y  h u m o r .

P o l s k i e  o b l i g a c j e  u d z i a ł o w e  s t a ł y  w I l a m -  
Ł u r g u  d .  2 l i p ca  p o  1 2 5 |  d o  126 .

P o l s k ą  p s z e n i c ę  p ł a c o n o  w A m s z t e r d a m i e  d.  
2 9  c z e r w c a  po  3 2 5  do 3 6 5 .
„ i  du W a m z n w y .  —  A b ram o w icz  R om uald
o b y  w. 6 5 K o z ia ;  C z e k a ie w ic z  Maciej 414 G er lach
W u o r  b '  Mv f ,e i , 625 Kozia  ; K luczew sk i  ' l 'o m a s z 476 
S e n a to r s k a ;  N karbek  M icha ł  hr. 414 K rak .  P r z e d . ;
4 'f i ' w J b  o  3 B e d" a , s U a ; Zie liński  M a x y m il jan  
4 i6 S e n a te r s k a ;  Borkow sk i  J o z e f  podsędek  58 i D łu g a ;
b l i m ' .  K ^  2^Bie lańska  ; Z w ie rk o w s k i  J a n  556
D i u ? a ,  K o tow sk i  W ik to r  z  Austr j i  978 G noina .

T E ^ R  ROTtM  r m W  n  “  Wcsso™j 'v P"lud- >*•1 E A R  R J Ą M A I  r o s e t .  D z iś ;  t>a n  dom u,  Co g ło w a
t o  r o z u m ,  1 W a r j a t  z  p o t rz e b y .

mości , ^ ’aijt‘dnicsttG

^ ^ ^ P r a d z e  c z e s k i e j  z a k o ń c z y ł  ż y c i e  d .  14 
c z e r w c a  x i ą ż e  a r c y b i s k u p  C h l u m c z a ń s k i ,  g o r ­
l i w y  o n a r o d o w e  w y c h o w a n i e  C z e c h ó w .  Za 
j e g o  s t a r a n i e m  z a k ł a d a l i  x i ę « a  s z k ó ł k i ,  k t ó r e  
o b u d z i ł y  z a m i ł o w a n i e  j ę z y k a  o j c z y s t e g o .

W
B a w a r j i  p r z y w r ó c o n y  z o s t a ł  k a t o l i c k i  k l a ­

s z t o r  B e n e d y k t y n ó w ,  z a ł o ż o n y  j e s z c z e  p r z e z  
K a r o l a  W.

bronią .  .  Ż a d n a  p r a w d a  m a c z u g ą  się nie  u s k ra m ia  
1 0  nie po polsku.  K tóż  tak  p i s z e ?  A dalej tw ie rdz i  
1 an  K: “ ze  ta  b ron  j e s t  r z e c z y w iś c ie  z  pew nej  st ro-  
h y  g ro b e m  m y ś l i . ,, 1 to  nic po polsku.  Cóż bow iem  
z n a c z y  bron  m a ją c a  b y ć  g ro b e m  myśli  z  pewnej s t r o ­
n y  ? Są  w z ru sz e n ia  u ludzi tk l iw y c h ,  t a k  m ocne,  że 
c z ę s to k ro ć  n a w e t  j ę z y k  r o d o w i t y ,  ten t ló m a c z  i c h ę ­
ci i myśli^ n a s / y  eh w y p o w ia d a  im  sw oje  p o s łu s z e ń ­
s t w o ,  r a ż ą c  s łuch  n ies tro jnem i ty lk o  d ź w ię k a m i .  N a ­
te n c z a s  ludz ie  t a c y  nie m ó w ią  ale sz czeb io czą ,  j a k  
dzieci  z p łaczem  u s y p ia ją c e  w  kolebce. W t y m ' s m u ­
t n y m  p r z y p a d k u  zn a jd u je  się t e r a z  P a n  K. Za tu je -  
m y  g o ;  a le  r o z t r z ą s a ć  jeg o  z a r z u t ó w  i p r o s t o w a ć j e ­
go  z d a n  nie  b ę d z ie m y ,  póki s ię  lepiej po polsku p i­
s a ć  nie n a u c z y .  Pók i  się nie p r z e k o n a  c z y ta j ą c  s t a ­
r y c h  a u to r ó w  n a s z y c h , że  w y r a z y :  m oc cz ło w iecza  
w ta je m n ic z y ć  s i ę ,  p o c z ą t k u j ą c y ,  w i a d o m o s t k a ,  d ro ­
bnieć, z r o z m a ic ić  i  t. d . , są  p ra w d z iw ie  po lskiem i , 
a  nie  c u d z o z i e m s k ie m i , j a k  m n ie m a  P a n  K . ,  w y r a ­
z am i .  K to  p isze  do dz ien n ik ó w  z  pobudek  osob is tych ,  
c z y  d la  j a k ie j ś  tam  nieukojo.iej u r a z y , n iecha jże  się 
p r z y n a jm n ie j  z  tern nie  w y d a j e ;  P a n  K. p rzec iw n i*  
c zy n i .  O11 j a k  może w ys ila  sw ó j  d o w c ip  ze  w zg lęd u  
l i t e ry  M. W  różne  z a p u s z c z a  się d o m y s ły .  Od’  Me- 
l i te l i  i K u r je ra  p r z e sk a k u je  do I z y d y .  T e g o  w a l k a  
( jak  m ów i)  t r z y m a ją c  się w ra c a  d o  K u r ie r a .  T u  d o ­
p iero  “ Z f o r m y  w t o k u  i w y r a ż e ń  i  m y ś l i » p o zn a je  
1 a n a  M. Ileż sob ie  p r a c y  z a d a ł  P a n  K. I J a k  pilnie  
sz p e ra ł  ! I w y s z p e r a ł — co ? L i te r ę  M . , k tó r ą  żad en  
a r t y k u ł  nie b y t  podp isa n y  w  K u r i e r z e ,  k tó r a  się P a ­
nu K. j a k  w e  śnie p r z y ś n i ł a .  Z a p e w n ia m y  P a n a  K 
ze  n ig d y  sobie podobnej p r a c y  w w y  w iedzen iu  się o 
a u to r z e  a r ty k u łó w  podp isanych  p rzez  lit. K. nie z a d a ­
m y .  W ole l ib y śm y  c z y ta ć  s ta ra   n  ir

O  O to  są  s ł o w a  P a n a  K :  « Goniec  d ź w ig n ą ł
o b u r ą c z  si lnę m aczu g ę  na  p osk rom ien ie  tej  jednej’ ,ie- 
I t tllej  so b ie  p r a w d y ,  ze  b roń  ego izm u  j es t  n a js ła b sz ą

.  .  1 ,  * 0  i t r  1 u  y g n i e w

j e s t  ty lk o  u m y s ło w e j  n ie m o c y  u d z ia łem ,  a  w  p isan iu  
ro zsn u e s z a .  P a n  K. nie z n a  p o l s k i e g o  j ę z y k a ,  a  pi- 
s z e  a r t y k u ł y ! Ale P a n  K . um ie  po g recku .
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T o w a r z y s t w o  z a w i ą z a n o  w N o w y m  J ° r k u  w 
c e l u  p r z y z w y c z a j a n i a  l u d z i  do  w s t r z e m i ę ź l i w o ­
ści  od  t r u n k ó w  t y l e  s k u t k o w a ł o ,  i?, od  k i l k u  l at  
k o n s u m p c j a  m o c n y c h  t r u n k ó w  w t e r n  m i e ś c i e  
© p i ą t a  c ze ść  s i ę  z m n i e j s z y ł a .  ^

W g a z e c i e  r z ą d o w e j  p r u s k i e j  j e s t  n o w e  o r a ­
c h o w a n i e  l u d z i  na  k u l i  z i e m s k i e j  we d u g  wy 
■ n a ń .  B e z i m i e n n y  a u t o r  l i c z y  k a t o l . k o w
1 4 2 , 1 4 5 . 0 0 0 ; c w a n g i e l i k o w  6 2 ,  / So ,  0 0 0 ,  wy z n a w ­
ców k o ś c i o ł a  w s c h o d n i o - g r e c k i  e g o  5 7 , 1 1 0 , 0 0 0 ;  
w y z n a w c ó w  k o ś c i o ł a  o r m j a n s k i c g o  , k o p -  
t ó w  i s e k t  i n n y c h  r e l i g i j n y c h  5 , 8 5 0 , 0 0 0 ;  ż y ­
d ó w  3 , 2 6 0 , 0 0 0 ; m a b o m e t a n ó w  1 3 7 , 7 0 0 , 0 0 0 ;  
w y z n a w c ó w  B r a m y  1 1 7 , 0 0 0 , 0 0 0 ;  b u d z i M ó w  i 
w y z n a w c ó w  n a u k i  K o n f u c j u s z a ,  F o ,  X i n t o i  i n ­
n y c h  2 3 0 , 0 0 0 , 0 0 0 ;  w y z n a w c ó w  s z a m a ń s k i c h ,  
a lbo  J a ma j s k i c h  4 2 , 3 5 0 , 0 0 0 ;  w y z n a w c ó w  f e t y -  
s z y z m u  i i n n y c h  n i e z n a n y c h  r e l i g j i  7 3 , 6 0 0 , 0 0 0 .

W  m i e ś c i e  N o w y m  J o r k u  j e s t  s z e ś ć  m u r o ­
w a n y c h  dornów s z k o l n y c h ;  w k a ż d y m  z n i c h  j e s t  
s z k o ł a  d l a  m ł o d z i e ż y  m ę z k i e j  i o d d z i e l n a  d la  
p ł c i  ż e ń s k i e j .  D o  w s z y s t k i c h  u czę s zc za  6 0 0 0  
d z i e c i .

R o k u  z e s z ł e g o  w y s t a w i o n o  w m i e ś c i e  p o ł n o -  
e n o - a m e r y  k a ń s k k e m  C i n c i n o t i  41 6 n o w y c h  n o ­
m ó w ,  to j e s t  195 m u r o w a n y c h ,  a 221  d r e w n i a ­
n y c h .

P a r y ż u  o t r z y m a n o  w i a d o m o ś ć ,  Se S u ł t a n  
ż y c z y ł ,  a ż e b y  r z ą d  f r a n c u z k i  o d w o ł a ł  ze  S t a m ­
b u ł u  p o s ł a  s w e g o  h r .  G u i i l e m i n o t .  R z ą d  f i a n -  
c u z k i  d a ł  do  z r o z u m i e n i a  S u ł t a n o w i ,  że  n i e  
m o ż e  S y c z e n i u  j e g o  z a d o s y ć  u c z y n i ć .  (

L u d w i k  B o n a p a r t e  w y d a ł  w F l o r e n c j i  t ł o -  
z nac ze ni e  T a c y t a  A g r y k o l i .  W  u i i e s c i e  t e m  
m i e s z k a  t e r a z  P.  C a t a l a n i  i R o s s i n i .

P r y w a t n e  d o n i e s i e n i a  od  wo jska  f r a n c u z k i e -  
go  w A f r y c e  r ó ż n i ą  s i ę  n i e c o  od b u l e t y n o w  u -  
r z ę d o w y c b .  I  t ak  d o n o s z ą ,  że  A l g i e r c z y  k o wi e  
n i e  u s t ą p i l i  z T o r r e  C h i c a ,  a l e  s i ę  t a m  u p o r ­
c z y w i e  b r o n i l i ,  d o p ó k i  F r a n c u z i  w a r o w n i  l ej  
s z t u r m e m  n i c  z d o b y l i .  F r a n c u z i  m i e l i  t a m  
s t r a c i ć  50  l u d z i  i k i l k u  of f i cc r ów , a n i e  20  
Ż o ł n i e r z y ,  j a k  d o n o s z o n o .  J e n e r a ł a  B o n r m o n t  
D i e t y l k o  pi  - o k  o b s y p a ł ,  a l e  p ę k n i ę c i e  h a u b i ­

c y  m i a ł o  p o d  n i m  z i e m i k a w a ł  w y r y ć  i w y w r ó e i i
go z d w o m a  w y ż s z y m i  o f f i ce rami .  A d m i r a ł  d o ­
n o s i ,  że  dwaj  m a j t k o w i e  z a t k n ę l i  b i a ł ą  c h o­
r ą g i e w  na  m u r a c h  w a r o w n i  T o r r e  C h i c a ;  p o -  
d ł n g  l i s tó w p r y w a t n y c h ,  n i e  rów n i e  w i ę c e j  m a j t ­
k ó w ,  o p a t r z o n y c h  w k a m i e n i e  r z u c i ł o  s i ę  n a  
m u r y ,  i w y p ę d z i ł o  z  n i c h  A l g i e r c z y k ó w ,  g d y  
t y m c z a s e m  wo l t y  ż e r o w i r ,  B e d u i n ó w  z m a ł e j  b a -  
t e r j i  s p ę d z i l i .  K u l a  n i e t y  Iko s w i s n ę ł a  k o ł o  u c h a  
j e n e r a ł a  B o u r m o n t ,  a le  t a k ż e j  t r a f i ł a  k o n i a  n a  
k t ó r y m  s i e d z i a ł ;  j e n e r a ł  t e n  o m a ł o  n i e  b y ł  
s c h w y t a n y  p r z e z  A r a b ó w ;  o d t ą d  z d j ą ł  j e n e r a ł  
z  k a p e l u s z a  p i ó r o ,  a ż e b y  go A r a b o w i e  n i c  l a k  
ł a t w o  r o z r ó ż n i a l i .  W s z y s t k i e  d o n i e s i e n i a  p r z e ­
k o n y w a j ą ,  że  w o j s k o  l ą d o w e  u b i e g a ł o  s i ę  a  
m a j t k a m i  w z a p a l e  i m ę z t w i e .  W o j s k o  w i n n o  
w i e le  k o n s u l o w i  s a r d y ń s k i e m u ,  k t ó r y  u c i e k ł  
z A l g i e r u  i u w i a d o m i ł  j e n e r a ł a  B o u r m o n t  o  
w s z y s t k i c h  p o z y c j a c h  n i e p r z y j a c i e l a ; ,  to w s t r z y ­
m a ł o  n i ec o  w y l ą d o w a n i e ,  a le  F r a n c u z i  m o g l i  
j u ż  w i e d z i e ć ,  że  A l g i e r c z y k o w i c  s ą  za  g ó r a ­
m i  o w y s t r z a ł  d z i a ł o w y  o d  b r z e g u .  Flot t f t  p r z y ­
g o t o w a ł a  s i ę  do  r a ż e n i a  i ch  z b o k u ,  g d y  t y m ­
c z a s e m  p i e c h o t a  w ś c i ś n i ę t y c h  c z w o r o b o k a c h  
n a p r z ó d  p o s t ę p o w a ł a .  W k r ó t c e  z a c z ę l i  A l -  
g i e r c z y k o w i e  b i ć  z 3 0  d z i a ł  i m a s s a  j a z d y  a- 
r a b s k i e j  r z u c i ł a  s i ę  n a  F r a n c u z ó w  z g ó r y ,  g d y  
w t y m  s a i n y t n  c za s i e  o k o ł o  1 5 , 0 0 0  p i e c h o t y  
s t a ł o  w s z y k u  b o j o w y m  na  w z g ó r z a c h .  O k r o ­
p n y  o g i e ń  z f lol ty  z m u s i ł  j a z d ę  do  o d w r o t u .  
Z p i e c h o t ą  n i e  p r z y s z ł o  do  b i t w y ,  b o  A l g i ć r -  
c z y k o w i e ,  wi d z ą c ,  że  j ą  F r a n c u z i  o m i n ę l i ,  o-  
p u ś c i l i  w z g ó r z a  i  zos t awi l i  t a m  o b ó z  i d z i a ­
ł a .  A r t y l l e r j ą  D e j a  d o w o d z i  z d a t n y  of f i ce r  
w ł o s k i ,  k t ó r y  p o d  N a p o l e o n e m  s ł u ż y ł  j a k o  s z e f  
b a t a l j o n u .  D n i a  14  c z e r w c a  w i e c z o r e m  r u s z y ł  
o d d z i a ł  F r a n c u z ó w  d r o g ą  k u  A l g i e r o w i .  D w i  
i n n e  o d d z i a ł y  u s i ł o w a ł y  o k r ę ż y ć  k o i  p u s  dw u -  
n a s t o t y s i ę c z n y  j a z d y  n i e p r z y j a c i e l s k i e j ,  k t ó r y  
s i ę  b y ł  o s z a ń c o w a ł  za  p a r o w e m .  F r a n c u z i  w y ­
m i e r z y l i  p r z e c i w  n i e m u  12 d z i a ł  i b y l i  t - k  
r o z j ą t r z e n i ,  iż z a m i e r z y l i  n i e  d a w ać  p a r d o n u .  
N i e w i a d o m o ,  j a k i  b y ł  w y p a d e k .

R z ą d  f r a n c u z k i  k a z a ł  z a b r a ć  o g ł o s z o n ą  W 
T u l e n i e  o d e z w ę  a r a b s k ą  do  A l g i e r c z y k ó w , .pa-
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n i e w a ż  T a h i r  p a s z a  ż ą d a ł  t e g o ,  t w i e r d z ą c ,  że  
o b r a ż a  T u r k ó w ;  z t e m  w s z y s t k i e m ,  w ł a d z e  n i e  
p o s z u k i w a ł y  tej  o d e z w y .

W  t e a t r z e  p a r y z k i m  V a r i e t e s ,  w c za s ie  r e ­
p r e z e n t a c j i ,  b y ł  n i e d a w n o  t a k i  h a ł a s ,  że  k r ó ­
lowa n e a p o l i t a ń s k a  i x i ę ż n a  B e r r y  m u s i a ł y  t e a t r  
o p u ś c i ć .

W  L u g d u n i e  b y ł y  z n o w u  r o z r u c h y .  N i e ­
s p o k o j n i  c h c i e l i  u w o l n i ć  a r e s z t o w a n y c h  za 
d a w n i e j s z e  r o z r u c h y .

W B o r d e a u x  z a b r o n i o n o  z a p a l a ć  o g n i e  wi l ją  
ś wi ą t ;  za p r z y c z y n ę  p o d a n o  m i ę d z y  i n n e m i ,  
J.e w t e r a ź n i e j s z e j  p o l i t y c z n e j  e p o c e ,  w k t ó r e j  
s i ę  ważą  l osy  F r a n c j i ,  n a l e ż y  c z u w a ć ,  a ż e b y  
ż a d e n  w y p a d e k  n i e  n a r u s z y ł  s p o k o j n o ś c i  p u -  
b l  i cz n e j .  Z tej  sa ine j  p r z y c z y n y  p r z e g l ą d a ­
j ą  w s z ę d z i e  we  F r a n c j i  p a s z p o r t a  z w i e l k ą  ś c i ­
s ł o ś c i ą .

W  M a d r y c i e  z a c z y n a j ą  t e r a z  s ą d z i ć  o j e n e ­
r a l e  E s p a n a ,  n i e c o  i n a c z e j ,  j a k  d a wn i e j :  p a ­
d a  n a  n i e g o  p o d e j r z e n i e ,  że  t r z y  ma z l i b e r a ­
l i s t a m i .

M i n i s t e r  w o j n y  h i s z p a ń s k i  p o s ł a ł  d y m i s s j ę  
36  o f f i ce ro m , k t ó r z y  b y l i  d a w n i e j  w o l n y m i  
m u l a r z a m i .  M ó w i ą ,  Że p o d o b n y  los s p o t k a  
4 0 0  of f i cerów,  k t ó r z y  s ł u ż y l i  za J óz ef a  N a ­
p o l e o n a .

W  L i z b o n i e  r o z r z u c o n o  z n o w u  o d e z w y  p r z e ­
c iw r z ą d o w i  D o n  M i g n ę ł a .  P o r t u g a l j a  j e s t  
w n a j g o r s z y m  s t a n i e .

H f .  Orlow poset c. rossyjski wyjechał ze Stambu­
łu ; w czasie parad wojskowych jeździł zawsze kon­
no obok Sułtana, który go prosił, aby z pobłażaniem 
dawał zdanie o jego wojsku.

( koło 40)1 domów' zgorzało w Stambule w nocy z 
z  dnia 30 na 31 maja.

Wielki wezyr posłany został przeciw powstańcom 
albańskim; w miejsce jego mianowany jest komen­
dantem w Adrjanopolu Hussein Pasza.

Przybywający do Stambułu Grecy pod pozorem 
oswobodzenia greckich niewolników wpadają do u • 
mów spokojnych mieszkańców i dopuszczają sie ro­
zmaitych nieprawości. To dało powód, że rząd" tu­
recki wezwał o pomoc posłów i konsulów zagrani­
cznych.

Hasłem powstańców albańskich jest: W ybicie się 
X pod jarzm a tureckiego i zaprowadzenie r~adu, nie­

podległego. T) pa  ci tego celu nie osiągniemy , niech 
n iu tn  e chowa pa ła sza  do pochwy. Kilku dowódzców  
dawniej nieznanych wysiąpiło i usiłuje grac w po­
wstaniu tein ważną role; zaczęli oni od rozdawa­
nia pieniędzy dla zjednania sobie stronników. Za naj­
szczególniejszą rzecz uważają,  że kobiety ,  które u 
ludów na wschodzie zamieszkałych, żadnego nie mia­
ły  wływu n a ż y c ie  publiczne swych gnuśnych mę­
żów i braci , teraz pierwsze do powstania’ zuche- 
ca ą i z  fanatycznym zapałem zagrzewają ich urny 
sły  i serca.

D a lszy  ciąg W y ją tk ó w  z lis tu  ziomka nasze* 
go P . Kowalewskiego.

* D n ia 4  czerwca o 3 godzinie zrana zawitaliśmy do 
wsławionego Katerynburga. łmaginacja pobudzona 
opowiada dem znawców rzeczy górniczej , przedsta­
wiała blaski skarbów niewyczerpanych, ich rozmai­
tość i cenę niewyslawioną. Samo nazwisko miasta 
przypomina wiek Katarzyny. Prosta wioseczka, przy­
tułek kopaczy min, przemienia się w ogromne, pe- 
ważne i bogate miasto. Dziś obszerność jego niemal 
trzy razy większa od Permu; ustępuje tnu atoli w 
porządku, ochędóstwie i foremności. Perta, podobny 
do dobrze wychowanego i majętnego młodzieńca,  
rządnie używającego dostatków, przejmującego po­
lor i smak wieku, w którym do czynnego życia rad 
występuje. Wszystkiego tu nie w ie le ,  ale wszystko  
bogato, porządnie, czysto. Katerynburg, zdaje się 
jakby po zgonie okropnego kutwy , dostał się w pu- 
ściźnie młodzikowi, który zboku poduczony zaczy­
na teraz wprowadzać okazałość. Tu domy poczer­
niałe, bez porządku rozsypano; tu nieochędóstwo ra­
żące , obok tego gmachy najnowsze, najgustowniej- 
sze i najogmmnieisze. Gdzieindńiej w oknach zako­
pconych ujrzysz firanki bardzo kosztowne, na sta­
rych przypieckach wznoszą się piramidy marmurowe, 
urny z granitu : zewnątrz niesmak, wewnątrz ponęta. 
S ło w em , wszędzie walka zgrzybiałej starości z mło­
dością. Lecz idź do fabryk, przypatrz się i dziw się! 
P. Heim aptekarz, rodem ze Stralsundu, od dzieciń­
stwa oddany historji naturalnej, później w IS05 r. 
członek poselstwa ross. do Pekinu, w Kiachcie i Ur- 
dze uczył się po m ągolsku, ułożył nawet krótką 
grammatykę i słownik tego języka. Rękopisy te, ra­
zem 7. zielnikiem zebranym podczas wędrówek spali­
ły' się w Moskwie w r. 1812. Przed trzema laty rospo- 
czął budować fabrykę dla wydobywania metalu chro­
mium  i użycia go do robienia farb. 12,000 rubli po- 
czątkowie włożył kapitału. Otrzymał dla tej fabry­
ki od cesarza przy w ilej ,na lat 10. W pięknem miej­
scu o 3 wiorsty od miastu wybudował piękne domy 
dla fabryki, skorzystał z wąziutkiego strumyczka,  
wykopał stawek i utrzymuje, go w dziwnej czystośai.
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rządców s w o ic h  p od dan yc h , 7, k tó r yc h  k a ż d y  
zajmuje  o s o b n y  p a ł a c  m u r o w a n y ,  i j e s t  bardzo  
b i e d n y ,  bo l ed wo  5 0 0 0  r* naa pe ns j i ,  2 5 , 0 0 0  
na s t ó ł ,  a na B o l e  Na r od z en i e  i W i e l k a n o c  po  
1 0 , 0 0 0  rubl i  go t ówką n a gr o dy  i t.  d.  N i e p o ­
dobna ci  opi sać  w s z y s t k i e g o  c om w i dz i a ł .  P o ­
w i e m  t y l ko  że to 7,1'otc miasto .

W K at er y nb u rg u  N i e m c y  f o r mu j ąo so b ne  k o ­
ł o .  T u  H e l m ,  Auerbach,  S c h u l z e ,  Wo l f ,  La-  
m oni  i mn ós t wo  i nn y c h .  Co środa u j e d n e g o  
7. nich 7, ko l e i  bywa kl ub  n i e m i e c k i .  J uz em  
s i ę  w y b r a ł  do dr og i ,  l ecz  g dy  H e i m  z ko l e i  g o ­
spodaruje  i częstuje  N i e m c ó w ,  n i e  w y b i e g a ł e m  
się  od próśb ,  u d a ł e m  s ię  na k l u b  i do b i a ł e g o  
dnia czas naj prz yj emn ie j  p r z e l e c i a ł .  Zt amt ąd  
do powozu i da l e j  w d r o g ę ,  w dr o gę  najniego-  
d z i w sz ą . , ,  D .  F.  K.

Zamyśla tu założyć ogród fruktowy. Ty m czasem 
jedlina i cedry uprzyjemniają powabną daczę. {*) °
nad stawkiem zasadzają się kwiaty,  robią s i ę  altan­
ki. Wszędzie gust,  oszczędność. Widziałem tylko kil­
kanaście pokojów we trzech piatrarh, w nich pe n 
naczyń,  instrumentów; dziesięciu ludzi pracujący < 
tani pilnie pod dozorem Niemca ł ysego ,  Z wai 
czem , fajką w zębach,  ze skórzaną n a  głowic czape­
czka i z białym fartuchem. .

W s z y s t k o  tu w r u c h u ,  a w ostatnim pokoj u  
juz. stoją s ł o j e  z c u dn e m i  farbami .  H e i m  do 
50 0 rubli  j uż  ma dochodu m i e s i ę c z n e g o .

S z kod a,  że  teraz m e n n i c ą  be z  ruchu:  robota  
s k ońc zo na .  T e g o  roku wybi t o na S 0 0 , 0 0 0  r u­
bl i ,  m ie dz ia ny c h p i e n i ę d z y .  F abr yka  p r z e m y ­
wania  z ł o t e g o  pi asku bardzo p ię k n a ,  z a ch w y­
cała nas swoją pros t ot ą i dz i a ł a l no śc i ą .  Wł a-  
s n e m i  nogami  d e p t a ł e m  górę  t a ki e go  pi asku,  
w ł a s n e m i  r ękoma . p r z e s y p y w a ł e m  go.  Z tern 
w s z y s t k i e m  można p o w i e d z i e ć ,  że  j a k b y m m c  
ni e  wi dz ia ł .  F ab r yk a  sz l i fowania  k a mi e n i  i w y ­
rabiania 7, ni ch r óż n yc h os ob l i wo ś c i  dla dworu ,  
j e d y n a  w sw oi m r odzaj u.  Praca i z gr ab no sc  
c udo wna .  W y r o b i e n i e  l i s tkó w na n i e wi e l k i e j  
p i r a mi d ce  gr ani towe j ,  ko sz t uj e  d wu le tn ie j  pra­
c y  dla dwóch ludzi  dz ień  i noc pracuj ących.  
Je dno k o ł o  obracane wodą,  porusza t ys i ące  k ó ł  
w i e l k i c h  i m a ł y c h  w f abr yc e.  Rę k a s z t u k m i ­
strza n i e mi  k ie ru j e .  N a w et  d łó t o  w j ego  p a l ­
cach obraca s ię  s i ł ą  w o d y .  Cóż  po wi em  o cz u-  
g un ne j  fa br yc e  Jakowlewa o 5 wi ors t  od miasta  
p o ł o ż on e j  ? Bud owy  jej  sk ład aj ą  o sobne  m i a ­
s t e c z k o .  W s z y s t k o  tu od p r z e p y c h u  i na o gr o­
m ną  skalę .  C o d z i e n n i e  5 0 0  pudów wyrabia  
s i ę  c z u g u n u .  Br ze gi  s tawu W i e r c h i i i e - i s e c k i e -  
go obwarowane  c z u g u n e m , kt ór eg o tu nie ż a­
ł u j ą .  Woda i tu n i e z m i e r n i e  czy nna .  Późna  
już p o r a d n i a  nie  d oz wo l i ł a  w i d / i e c  sa me g o  pro* 
c es s u  roboty .  W i d z i a ł e m  o g r o m n y  p ie c ,  w 
k t ó r y m  o g ie ń  p i e k i e l n y  stapia b r y ł y  c zu g un u  
i p r z e l e w a w różne  f ormy z k ami eni a  n i e s ł y ­
c ha ne j  t r wa ł o ś c i  P.  Jakowle w z os t awi ł  tu dwóch

(■> T y m  -wyrazem zu w ią  R nssjao ie  daw ne rzy m sk ie  V illa  , 
fra n e n z k ie  m a i lo m  de p la i t a n c e , a  my / e n ie  w ie le  tych  
tOBkns7.nvch p r t y m ie j l k i c h  że ta k  nazw o f o l t n a  kerzlców  ma-
* 1 ,  d la  tego i  o nazw iska  n ie  p o s ta ra liśm y  sic- — (P rx y p isak  
w U » e ic i« la  l i s te w .)

WIEK XVIII czyli RUSSO i WOLTER.
(Z Havue de Paris.)

Jakiż, m i a ł  w p ł y w  Jakób Russo na s p ó ł c z e -  
s n y c h ?  —  W t y m czas ie  k i e d y  p i sa ł  n i e  b y ł o  
ducha r e l ig i j nego;  nie  b y ł o  i z ami ło wa ni a  s z c z e ­
rej wo lnoś ci ,  tak jak w o ln oś ć  l udzi e  s t arego  w i e ­
k u  pojmowal i ;  n i e  b y ł o  i czucia r y c e rs k i e j  c z ę ­
ści  po ś re d ni ch  czaisów. Zost ał a  t y l ko  w ą t p l i ­
wa ,  chwi ej ąca  s i ę  powaga cnó t ,  k tó r e  tak z wa ­
ni  f i lozofowie w y s ł aw i a l i .

Jan J ak ób ,  mi zant rop w n i e s z c z ę ś c i u ,  otwar­
tą wojnę  w y p o w i e d z i a ł  s w e m u  wi ekowi ;  w pi^ 
sma ch s wo ic h b y ł  pr ze c i wn y  t emu w s z y s t k i e -  \  
mu na co się) w ł a s n e m i  pa t r z a ł  o c zy  ma.  Śr ód  
w y k s z t a ł c o n e j  s p o ł e c z n o ś c i  n a m a w i a ł  do dz i ­
k i e g o  życia; w monar chi i  o g ł o s i ł  u k ł a d  los  
w o rz y s -k i ,  k tó ry  późni ej  chciano do p r a k t y ­
c zn ego  u ż yt k u  zastosować we  Francj i ,  na d o ­
wód,  że go n i e  z ro z um ia no .  Na os ta t ek w o b l i ­
czu z epsuc i a i w y s t ę p k ó w  c h wa l i ł  cnotę;  m i s -  
sjonarz od n i kogo  n ie  w e zw a ny ,  s u m i e n n i e  u i s z ­
c za ł  s i ę  7. obo wią zków kt óre  n a ń  p ow oł an i e  
g enjuszu w ł o ż y ł o ;  c i e r p i a ł ,  p r z e ś l a d o w a n y  ra­
czej wł as ną  imaginącją ,  ni że l i  od n i c p r z y j a y .  
cioł ;  l ec z  n i g d y  ni e  z m i e n i ł  s we go  sposobu  
my ś l e n i a ,  ani  u k r y w a ł  nazwiska.  Ni e do l a  aa’
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si ta ł a  j ego  mi ło ść  własną;  c ie rp i en i a  poch l e­
b i a ł y  p różności .  Jak  i nn i  spó łczosn i  dopi  -  
Ści ł  się w y s t ę p k u ;  ale pamięć  na zboczeni a 
m ł odośc i  r ozn i eca ł a  p ł o m ie ń  j e go  gen ju szu .  
S ławiąc  cno tę  zdawał  się być  wymowniej szy  w 
ż a l u  po t em  co u t r ac i ł  , n i że l i  F en e l o n  w 
opi sywan iu  tego co pos i adał .  Russo  jes t  p r z y ­
k ł a d e m ,  apos t o ł e m sk ru c hy ;  wszystk i e  jego 
p i s m a  n a p e ł n i o n e  t em  uczuc i em.  1 Jul ja  j ego  
i on  sam w z e z n a n ia c h  mówią:  “ z l e śmy  czy ­
n i l i ,  a le  ż a łu j e my  tego,  i zaczynamy być  cno -  
t l iw e m i . , ,  —  Mia ł  Rus so  p e w n ą  wyn ios łość  
se r ca  i duinę ; a l e  to by ł a  duma  nowo nawróconego,  
k t ó r y  wybrnąwszy z  przepaści  obł ędu  i w ys t ę p ­
ków ebe łp i  się,  że z takiego pon i żen i a  t ak  w y ­
soko  wzl ec i a t .

W iek  swój z adz iw ia ł  z raza  pa r adoxnmi ;  lecz 
n i e  z an i e db a ł  wycisnąć  na n i ch  p ię tna  g e ­
n ju s zu ;  znając to dob rze ,  źe  dziwak bez t a t en -  
t u  b y łb y  ty lko  godn ym pol i towania.  N as t ę ­
p n i e  p r z em aw ia ł  w sp r awie  uczuć  r e l i g i j nych  
i  cnót  domowych ;  b r o n i ł  tego ws zy s t k i eg o ,  
cze in d rud zy  pomia ta l i .  Wyw ody  j ego  s k u t ­
ko w a ły ;  zwróc i ł y  u m y s ły  na d rogę  wznioś l e j ­
s zy ch  i sz la chetni e js zych pojęć;  lecz wymowa 
Russa  ,  aczkwlwiek t ak  p o ry w a ją ca ,  dz i e lna ,  
n i e  m i a ł a  j e d n a k  dos t a t eczne j  mooy ku ocu­
cen iu  u śp io ny ch  od dawna uczuc.  Słowa j ego 
p r z e l a t y w a ł y  mimo  uszu  l u dz i  s t arze j ących 
się w oboję tności  i s c ep tycyzmie ;  pot rzeba b y ­
ł o  d la  Rus sa  nowego świata  , nowych  p o k o ­
l e ń ,  —  a on p i s a ł  d la  uczniów Wol t e r a .

W p ły w  sp rz ecz ny ,  p r zec iwny  Wol t er a  i R u s ­
sa na pub l i c zną  we F ranc j i  op in j ą ,  na j lepiej  
t ł ó ma czy  s t an  obyczajów osi emna t ego wieku .

W ol t e r  m ia ł  tę  ważną  ko rzyść  p r zed  swo­
i m  ry w a le m ,  że się p ie rwe j  zjawił ;  p r zy zna ć  
t a kż e  na l e ż y ,  że wiek w k tó ry m ż y ł ,  zdawa ł  się 
b y ć  s tworzony  dla  Wol t e r a ,  i n awza j em W o l ­
t e r  zdawa ł  się być  s tworzony d l -  w ieku  XVII I .  
Za s t a ł  spo ł eczność  gardzącą  wszelk im e n t u .  
z j a zmem,  chcącą się wywyższyć  nad wszys t ­
k i e  namiętności ;  on sani żadne j  n ie  m ia ł  prócz 
w ł a s n e j  mi łości  k tó r ą ,  cywil izacja  rozzarza ,  nic 
ą sk r am ia .  G en ju sz  j ego b u r zą c ą  dz i a ł a ł  m o ­

cą;  s ze r z y ł  W o l t e r  oko ło  s i ebie  spustoszenie-
bez  zapa łu  i uni es i eń ;  wszystko w ą l l i ł ,  w y ­
wr aca ł  pośmiechem szyder s twa;  p s u ł  i r onj ą .

P ano w a ł  rzeczywiście  za dni  swoich ;  w iek  
X V I I I  uczy n i ł  wiekiem rozumu .  O ś m i e l i ł  m y ś l  
p r z e r a z i ł  duszę .  W y o s t r z y ł  dowcip;  ale życie  ^ 
o b ra ł  z wsze lk i ego  wdz i ęku .  R o z p ró sz y ł  u rok  
wszys tkich  uczuć.  Śmie j ąc  się s a r d o n i c z n y m  
uśmiechem n i e j e d n ą  w y k rz tu s i ł  p rawdę;  ale de 
la Maist re nazywa  go padal cem ssący ni s ł odycz 
z z i ó ł  na jwonn ie j szych ,  z a t ruwa jącym na jp i ę ­
kn i e j s ze  kwiaty .  —  W im ię  p r ze s ądu  wy t r awi ł  
W o l i e r  z szczerej  i s toty wiarę  poko l eń  i wie ­
ków;  n ie  b y ł  to an io ł ,  ale szatan cywil izacj i .  
Z a d n i  jego wszystko u s i ł owano  p r zywie ść  do 
wyobrażeń  j asnych ,  ale d r o b n y c h ;  do pojęć z r o ­
zumi a łyc h ,  ale z ac i eśn ionych ,  j a ł owych .  W zga r ­
dzono n a t chn i en i em;  po t r zeba  b y ło  wszystko,  
na na jd robn i e j s ze  rozbi jać a tomy;  w szy s t k i em u  
p ie rwe j  odjąć życic;  i wątpić  o ws zys tk i em .  Re -  
Jlexja była"  h a s ł e m  j god ł em tćj cywi l i zac j i ,  
k t ó r ą  Wo l t e r  p o p i e r a ł ;  ref lcxja z imnego  r o z ­
s ądku ;  ale n ie  ref lcxja wzn io s ł e j  fi lozofji ,  k t ó ­
ra  r oz sądek  podbi ja  pod pos łu szeńs two  rozu mu ;  
a r ozum pod po s łu szeńs two  na t chn ien i a  —  na j .  
p iękn i e j s zego  da ru  n ieba.  O tej ref lexj i ,  o te in  
uznaniu samego  si ebie  w na d z i e m sk i e m ,  od -  
wieczne in , n i e ś i n i e r t e l nem  jes tes twie n ic  nie  
w iedz i a ł  m ęd rz ec  f e r n a j sk i   Za spr awą W ol ­
t e r a  uczucia l udzki e  w wieku  XVII I ,  p r z e k s z t a ł ­
c i ł y  się na wyobrażeni a .  N ic  nie  czuć ,  wszy­
s tk o  pojąć,  otoż k r e s  zawodu k tó r y  on o b r a ł ! /

T a k a  b y ł a  F r anc j a  za czasów Wol t e r a .  Z 
u s t ron ia  F e r n e j  j a k  z gwiazdouważni  oga r n i a ł  
on duchem  swoim ca ł ą  Eu ro pę .  Z zakąt a f e r -  
ne j sk i ego  z d a w a ł  się żyć  d ru g i m  sobą w Pa -  
r yżu ;  tam mi a ł  swoich r e p r e z e n t a n t ó w  i uczniów; 
tam na jp i erwej  odczyty  wano j ego p isma  ; tana 
s ł awie  swojej  n igdy  nie  dozwala ł  s t a rzeć  się i  
iść w zapomnien i e .  Czy jeż  t ra  edje  pul>licznos4 
s tol icy rzęs is l emi  o k ry w a  pok la skami  ? Wol ­
te r a .  —  Czy jeż  l i s t y ,  e p i t r y  g ł a dk im  wierszem,  
obwieszczają  fi lozoficzne p r awdy ?  Wol t e ra .  ——
Kto je z ap rawia  sol ą dowcipu  ? W o l t e r ?  K t *  
s t aje  w obron i e  uc iśn ione j  n i e w in no ś c i ?  WoL»
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l e r , — Ido p isze  śm ie szne ,weso ł e  powieści?  W ol ­
t e r  ? Kto u s i łu j e  poJ k op ać  b ibl i j ne  t r ad y c j e?  
W o l t e r , — kto  n icuje  wiekami  poważne  m n i e m a ­
n ia?  W ol t e r .— łz a w s z e  W ol t e r , n i e  kto i nny ,  t y l ­
k o  on sam.  On to wszys tko  zdz i a ł a ł  s t y lem 
j a s n y m ,  ł a tw y m ,  ' żar tobl iwym,  uc inkowym,  po ­
tocznym.  R y m y ,  dowcip ,  r ozum,  fllozofja,  sa­
t y r a ,  p rawda  i fa ł sz ,  z ł e  i d o b r e  s zerokim wy- 
t r y s k u j ą  s t r u m ie n i em  z Fe rna j ,  z lego n igdy  
n i ewycze rpanego  ź ród ła ,  - z t ąd  roz l ewa ją  się 
po F ranc j i  i po całej  Eu rop i e .

C ó ż  mia ło  s ię s tać / . t ym wiek iem n a w y k ły m  
do wol terowskiego rozumu ,  gdy nagle  z ag rzm ia ł  
g łos  R u s s a ? — Którego u s łuchać  apostoła  ? —  
Wiek  pos t ąp i ł  sobie w tej  m ie r z e ,  jak ludze  
n i e d o ł ę ż n i :  nie  od r zuc i ł  ani p ie rwszego , ani  
d rug i ego ,  chcąc obudwu pogodzić .  Zt ąd  w k a ­
żdym  względzi e tak  dziwne ł ą cz en i e  się i p r z e ­
c inani e dwóch wpływów,  dwóch s i ł  dz ia ł a jących 
w p rzec i wnym k i e r u n k u .

Wo l t e r  zmys łową  t y lk o  zn a ł  mi łość;  w t r a-  
j ed j ach  i nną  wys t aw ia ł ,  a raczej  chc i a ł  wys t a­
wiać. Jego Dziewica  Or l eańska  na zawsze po ­
zost anie  go rszącym p r z y k ł a d e m  najswawolni ej -  
szej r ozpus ty .  Mi łość  u n iego n ie  by ł a  na ­
mię tnośc i ą ,  ale uc iechą .  Russo  cale  inaczej  
ją  odmalowa ł?  chci a ł  on mi łością  podni eść ,  roz­
ni ec i ć  wszys tk i e  o b u m a r ł e  w se r cu  l udz k i em  
sz l ache tne  uczucia.  Wo l t e r  s twor zy ł  Kandy -  
da i K u n e g u n d ę ;  Russo Jul ją  i S a in t - P re u x .

Jak i ż  sk u t ek  sp r awi ły  te tak p r zec iwne  obra-  
*>y ? Za t r zymano  z s z k o ł y  Wol t er a  owę oboję­
t ność ,  k tó r a  koi ,  pociesza wsze lką  u r a z ę ,  ka-  
*dę s t ratę;  rozumie j ąc ,  że  wszys tko  j e s t  na j l e ­
p sze  w tym  na j l e p sz ym świecie.  Z s zko ły  zas 
Rus sa  unoszono  się e xa l t a c j a  kochanka  Jul j i ;  
t e z  wie lk i ej  nawe t  us i lności  łą cząc  w j ednę  ca­
ł ość  tak rożno r odne  e l em en ta .  Z k ryjowek b r u ­
dnej  r ozpu s ty  rzucano s ię w czu łość  ro m an so ­
wą;  uc iechę ,  rozkosz  zmys łów  zespolono zp l a -  
t en i z m em  mi łości .  Go a t r l i  by ło  raczej  zmia ­
n ą  mod y ,  niż  rewolucj ą obyczajów. .  Wie lk i e ,  
wysok i em pojęciem rozdęt e  s ł owa,  j ak  z rę j e -  
*t ru p ł y n ę ł y ,  —  w ubóstwie duszy ,  w n iedos t a­
t k u  t k l iwszych  uczuć.  En tuz j azm b y ł  w f r a­

zesach  potoczne j  rozmowy; lecz do serc nU
p rze n ik a ł . v

Wol t e r ,  j ak  wszyscy spo ł cze śn i ,  z w iary  s ię 
na śm iew a ł  ma ł ż eńs k i e j .  R y ło  na tenczas w s t y ­
dem mieć  cnot l iwą żonę;  a za le tą  m o d y l e k c e -  
poważać j e j  ł a twe  i Wszystkich nawet  chęci  
up rzedza j ące  wzg lędy .  Rus so  odbudowa ł  z b u ­
r z oną  świątyn i ę  poślubione j  wiary;  t a k  j a k  b y ł  
m i ło ść  wsk rze s i ł .  Rozwioz łe  powieści  s ze r zą ­
ce n iews tyd  ł a sko t l i  wemi  o b r aza m i ,u k r óc i ł  E m i ­
l em.  Spowszedni a ło ,  z wszelkićj  zacności  ob ra ­
ne  ma ł żeńs two ,u święc i ł ,  na n i epoka l any ch  g r u n ­
tu j ąc  obyczajach;  s t an t en ,  j a k  mówiono,  n u d n y ,  
j e dnos t a jny ,  zdobi  , k r a s i  najponętnie j szemu 
wdzi ękami  zgody i szczęścia domowego.  Uci ­
ski  jego , p r z y k ro ść  os ł adza  p r z y po m in a n i em  
n i ew inn yc h  pociech  rodz innego  u s t ron ia .  N a ­
re szc ie  w imię  roz sądku  i mac i e r zyńsk i e j  c zu ­
łości  namawia  kob i e t y ,  żeby same dzieci  swo­
je  k a rm i ł y ;  żeby same za jmowa ły  się ich w y­
chowaniem.

W iek  roz ko ły san y  międ zy  z ł e m  i d o b r e m ,  
n i  j e d n e m u  ni d ru g i e m u  zu pe ł ne j  n ie  od ma ­
wiając s ł uszności ,  po s t anowi ł  iść za radą  R u s ­
sa; w  części  j ed na k  i dawn ie js zy  zachować oby ­
czaj.  Szacowano ,  wielbiono tk l iwość  i s k r o ­
mność  z p r zy k ł ad u  Jul j i ;  wie lce  poważano za­
p a ł  i en tuz j azm z p r z y k ł a d u  Sa int  P r e ux ;  p r z y ­
kl ask iwano podobnym k o ch a nk om ,  choć w i n ­
ne  już u w ik ł an ym  więzy.  Lecz zarówno chwa­
lono rozpasane namię tnośc i  naruszające  s t a t e k  
mężów,  wiarę niewiast .

Mięszanina  t ych  ró żn o - rod nyc h  p i e r w ia s tków 
dziwniejsza jeszcze b y ł a  w mora lnośc i  i po l i tyce .

Moralność  Wol t er a  wsp i e r a ł a  się na doświad­
czeniu;  zawiera ł a  ma x ym y  p ra k tyczne j  u ż y t e ­
czności ;  nakazywa ła  ludz iom s t r zedz  się w y­
s t ęp ku  i śmieszności .  Odjąć  się Wszystkim 
p r z ę s ą d o m ,  żyć p o d ł u g  czasu i okol i c znośc i ,—  
otoż g łówne zasady Wol t e ra .  Ta k  i Pope m y ­
śl i ł ;  poważniejsza,  ale równie  j ak  wol te rowska ,  
oschł a jego mora lność  n ie  wz ruszy  s e r c a ,  ńi« 
rozni eci  en tu z j azm u  cnoty .  Zaleca t y lko  r e -  
7,ygnacją ! Wie l b i z dan i e  się spoko jne ,  p róźn ła -  
cze,  na to co los ,  p r z j g o d n y i n z d z i a ł a  trafem.
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M o ra l no ś ć  taka ni e  pr z yp ąd a  do mi ary  z 
k s z t a ł t e m  rządu r ep uhl ik an ck ie g o; po n ic t va ź ,  jak  
p o w i e d z i a ł  Mo nt esqu ie u r z e c z p o s p o l i c i e  p o t r z e ­
ba cnot y.  N i k t  tez  od Wo lt er a  n i e  b y ł  pr zec i -  
wn i e j s z y  g mi no wł a dz t wu .  Bur zy  się  ©n , z z y -  
ma ,  ale  o bu r z e n i e m  i n i e p o k o j e m  obrażonej  m i ­
ł o ś c i  w ł a s n e j .  P o k u m a w s z y  sig z w i e l k i m i  p a­
nami  n i e n a w i d z i ł  rewol ucj i  ; p o d k o p y w a ł  w ł a ­
dz ę  o so bl i wi e  po powroc ie  z Be r l i na ,  w pr z eb u-  
j a ł y c h  swoich o my lo nyr nadziejach.  A l e  c z y n i ł  
to raczej  z p ry wat nej  n i ech ęc i  ku  j e d n e m u  
t y l k o  k r ó l o wi .  W o l t e r  n i e  b y ł  m ę ż e m  
rewol ucj i ;  a c z k o l w i e k  p r z ys pa r za ł  jej p o d n i e t  
wy b i j a j ą c ą  z k l u b y  w s z e l k i e g o  umi ar ko wa nia ,  
ś m i a ł o ś c i ą  pi sm swoich.  N i e  w i e d z i a ł  jaki  
po ż ar  r o z n i e c a ł  s i ę  w u m y s ł a c h  za j e g o  s p ra ­
w ą . —  Z sz cz er eg o  p r z ek o na ni a  b y ł b y  n ig dy  
n i e  p o m ó g ł  do zawi ch rz en ia  i s tn ąc e go  p o ­
r z ą d k u .  B y ł  on t y l k o  m i m o w o l n y m  i n s tr u ­
m e n t e m  z n i s z c z e n i a .  W gr un c i e  serca m n i e ­
m a ł  w p o l i t y c e ,  j ak  w K an d yd z i c :  ze  w s z ys t ko  
b y ł o  na j l epsz e  w n aj l eps ze j ,  jak t y l k o  b y c i n o -  
ż e  admi ni s tr ac j i .  —  W o l t e r  d oc z e k a w s z y  sig 
r e w o l u c j i ,  b y ł b y  b ez  p o c h y b y  n a le S a ł d o  s t r o n ­
n ic t wa  t y c h  m ł o d y c h  pa n ic zó w,  w i e lk ic h  a ma ­
t orów f i lozof i cznych w y ob r aż e ń  w s a l o n a c h ,  k t ó ­
r z y  z amias t  coby m i e l i  p o d z ie l i ć  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t wa u c i ś n i o n e g o  rojal i ztnu , co ws kok  p o w ę ­
drowal i  do Ko bl en t z:  g dy  z o wyc h wyo br aż eń  
w y w i k ł a n o  i o b w i e sz c zo n o  prawa c z ł o w i ek a .

‘ i naczej  m y ś l i ł  Ru ss o .  O n  b y ł  w ł ą śc i w i e  m ę ­
ż e m r ewo l uc j i .  On b y ł  w ł a śc i w i e  no wat ore m  
w p ol i t y c e .  N a p o l e o n  p r z y z n a ł , ze  j e m u  b y ł  
w i n i e n  k o r on ę .

G d y  Olej p rzez  P. Jan i l ion  z  F ra n c j i  p rz y b y łe g o ,  
c z y s z c z o n y ,  czasow o  n a  p róbę  do sp rz e d a ż y  w h and lu  
I P .  B r u k a  p rz y  u licy  (senatorskie j  pod N rem  461 
o bok  K a tu s z a  G łó w n e g o  z ł o ż o n y ,  o k tó r y m  p ism a  
pu b l iczn e  w o s ta tn ic h  dn iach  M a rc a  r. b. d o n i o s ł y ,  
j u ż  ro z p rz e d a n y  z o s t a ł ,  a  n a  t e r a z  p rzez  w ła ś c ic ie ­
l a  w znaczne j  p a r t j i  s p r o w a d z o n y ,  w o d d z ie ln y m  
s k ła d z i e  n a  s p rzed a ż  w d o m u  pod N rem  586 lit. B. 
p r z y  u l icy  D ług ie j  na  dolo j e s t  z ło ż o n y ;  p rze to  u w i a ­

d a m ia  się S z a n o w n ą  P ub l iczność  o tern z n a d m ie n ie ­
n i e m ,  iż o d tąd  O le ju  w sp o m n io n e g o  j e d y n ie  w m ie j ­
scu  po w y ż s z e m  do k u p ien ia  d o s ta ć  m ożna .  Olej ten  
c z y s z c z o n y  p rzez  P. Ja n i l ion  ea lkow icie n o w y m  sp o ­
sobem  p rzez  niego w y n a le z io n y m  , pali się b a rd z o  
j a s n o  n ie z o s ta w ia ją c  ża d n y c h  fu s ó w :  m a n ad to  tę  
w y ż s z o ść  p rzed  w s z y s tk ie m i  i n n e n i i , iż w cale  nie k o ­
p c i ,  p rzez  co m u ry  , a  osob l iw ie  k o sz to w n e  m e b l e ,  
o b i c i a ,  t a p e r j e ,  m a lo w a n ia  i t. p nie b rudz i .  D o  n a j ­
w ię k s z y c h  jego  z a l e t  na leży  jeszcze  i t o ,  że p rzez  
j e g o  palenie  nic p o w s ta je  w p o w ie t rzu  żaden  z a d u c h ,  
j a k i  z w y k le  sw o ją  o s t ro śc ią  s z k o d l iw y  m a  w p ły w  
na  z d r o w i e ,  d rażn iąc  p łu ca  i o czy ,  z w ła s z c z a  o s ł a ­
bione. G d y  do p re p e ro w a n ia  ta k o w e g o  o le ju  nic u ż y ­
wa  się ż adnego  s z k o d l iw eg o  zd ro w iu  m a t e r j a l u ,  ani 
i s t o t  m e ta l i c z n y c h  ani k a u s t y c z n y c h , p rz e to  może 
w y b o rn ie  b y ć  z a s to s o w a n y  do w sze lk ich  fa rb  i p o ­
kostów' . N a o s ta te k  p r z y je m n y  sm a k  ja k i  ten  olej po­
s i a d a ,  czyn i  go z d a tn y m  do w sze lk ieg o  ro d za ju  p o ­
t r a w ,  a  k o rz y s tn e  ś w ia d e c tw a  u rz ę d o w e  p rzez  W go 
Ce lińsk iego  a p t e k a r z a  as sesso ra  fa rm ac j i  w rad z ie  
ogólnej  l e k a r s k i e j ,  k tó r y  na  żądan ie  w ł a d z y  m ie jsco ­
wej  policyjnej z a j ą ł  się jego  ro zb io rem  ch e m ic z n y m  
w y d a n e  , je s t  d o s ta te c z n ą  r ę k o j m ią ,  że  oleju tego ,  
o k tó r y m  m o w a ,  u ż y c ie  w p o k a rm a c h  j e s t  z u p e łn ie  
n ieszk o d l iw e  dla  z d ro w ia  osób t a k o w y  u ż y w a ją c y c h .  
B u te lk a  j e d n a  tego  o le ju  s p rzed a je  się po z ł  1 gr .  15, 
a  na b u te lk ę  gr . 5 ,  w ogóle po zl. 1 gr . 20.

Bióro In fo rm a c y jn e  p r z y  K rak .  P rz ed .  N ro  377 p o ­
łożone ,  m a  z a s z c z y t  donieść że  l iczba p r e n u m e ra t  B iu ­
ro w i  pow ie rzo n y ch  codzienn ie  się z w ię k sz a ,  ta k  d a ­
lece  że  na  w sze lk ie  p ism a polskie  w W a r s z a w ie  w y ­
cho d ząc e  już. w nim p re n u m e ro w a ć  m ożna,  na p ism a 
p e r io d y c z n e  pulskie  w P e t e r s b u r g u  w y c h o d zą ce  a 
m ian o w ic ie  n a  T y g o d n ik  P e te ra b u rg sk i i p ism o pod 
ty tu ł e m :  B a ia m u t , j a k o  też na Z b ió r  ryc in  p r z e d s t a ­
w ia ją c y c h  o s ta tn ią  w' T u rc j i  k a m p a n ją  tak że  p r z y j ­
m uje  się p re n u m e ra ta .

Celem u ła tw ie n i a  hand lu  x ieg a rsk ieg o  w y p u s z c z o ­
ne  z o s t a ł y  b i le ty  ogólnej p r e n u m e ra ty  na  w sz y s tk ie  
d z ie ła  s te re o ty p o w e .  Bi le t  na  z łp .  25 w xiqż.kach , 
p r z e d a je  się po z ip .  2d w g o to w iź n ie ;  x iega rn ie  N. 
G l i i c k s b e rg a , K e rm e n a  i B rz e z in y  p r z y jm u ją  t a k o w e  
b i le ty  w  nom ina lne j  w a r to śc i  na  w s z y s tk ie  polskie  
d z ie ła  p o d łu g  c e n y  k a t a l o g o w e j ; k u p u ją c y  p rze to  te  
b i l e ty  z y s k u je  20 od IW). — Bile ty  sp r z e d a ją  się w  
D ru k a rn i  S te re o ty p o w e j  p r z y  u licy  K ró lew sk ie j  pod 
l iczb ą  1065 i w b ió rze  In form acy jnem .

J e s t  S u m m a  z ip .  60,000 do w y p u s z c z e n ia  na  z u p e ł ­
nie  p ie rw sz ą  h ip o tek ę  do m u  w W a rsz a w ie  lub też  
d ó b r  p o ło żo n y ch  w W tw ie  M a z o w ie c k ie m  pod ba rd zo  
k o r z y s tn e m i  w a r u n k a m i — B liż s z a  w iad o m o ść  w B ió ­
rze  In fo rm a c y jn e m .
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